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Autonomia Królestwa Polskiego. 


ran pm 
Od paru lat podnoszona, przez komisye mie 


szane, z przedstawicieli obywatelstwa i rządu 
rosyjskiego, tak w Warszawie jak w Petersbur- 
gu rozpatrywana, w pismach i broszurach oma 
wiana sprawa autonomii Królestwa Polskiego, 
przybrała nareszcie ściśle określone kształty —- 
i jako gotowy, skodyfikowany projekt zaopa- 
trzony podpisami 46 posłów Koła polskiego, zo- 
stała wniesioną do Dumy rosyjskiej. 

Dlaczego ta tak ważna i żywotna dla na- 
szego narodu sprawa przewlekała się tak dłu- 
go, tłumaczy dostatecznie zachowanie się posła 
Puryszkiewicza w chwili, gdy prezydent ogłosił, 
że projekt ten został mu przedłożony. Jest ten 
występ Puryszkiewicza równocześnie zapowie* 
dzią, że między wniesieniem projektu do Dumy, 
a jego urzeczywistnieniem leży przestrzeń da- 
leka, do której przebycia Koło polskie i cały 
nasz naród będzie potrzebował jeszcze dużo 
„cierpliwości i wytrwałości", a przedewszyst- 
kiem dużo roztropności i rozumu politycznego. 

Nie należy się łudzić ani gorączkować, lecz 
amieć przed oczyma wypadki historyczne, po- 
wszechnie znane, a przynajmniej takie, o któ- 
rych obowiązani są wiedzieć ludzie działający 
publicznie, lub chcący zabierać głos w polity- 
cznem działaniu. 

Próżne i dziecinne są powtarzania sta- 
rych, oklepanych frazesów na temat rosyjskiej 
autokracyi, reakcyjnoścj i zaślepienia rosyjskie 
go rządu, czy stronnictw rosyjskich ludzi. 


Polityka i dyplomacya ma swoje prawidła | 


i sposoby działania, a zmiany systemów rządo 
wych i przeobrażenia ustrojów państwowych, 
nie są dziełami jednej sesyi, ani nawet jednej 
kadencyi parlamentarnej. 

(W życiu jednostki i w życiu narodów niema 
skoków, lecz wszystko urabia się powolnym roz 
wojem—a owoc dojrzały zbierają ręce, które 
znojnie i długo pracowały, siejąc ziarno, pleniąc 
<hwasty i pielęgnując rzucony w pocie czoła 
zasiew. 

Między Rosyą a Polską o której projekt au- 
tonomii powiada, że: „stanowi  nierozdzielną 
część państwa rosyjskiego“, mimo tej polity- 
<znej nierozdzielności, istnieje taki przedział 
duchowy, kulturalny i moralny, że uzasadnia- 
jąc z jednej strony potrzebę autonomii, z dru- 
giej równocześnie przekonuje każdego myślące- 
go, że będzie potrzeba lat na to, ażeby usunąć 
wszystkie przeszkody, zagradzające drogę do u- 
zyskania rzeczywistej autonomii. 

Usunięcie tych przeszkód nie jest w mocy i 
mie jest rzeczą samego rządu rosyjskiego, 
samego Koła polskiego w Petersburgu. 


ani 


Same formy konstytucyjne, nadane państwu 
rosyjskiemu, a które naszem zdaniem utrzymają 
się i utrwalą, wbrew ciągle powtarzanym po- 
głoskom o zapędach reakcyi j autokracyi, nie 
dozwolą rządowi rosyjskiemu załatwić tej spra 
wy jednym zamachem i jednem pociągnięciem 
pióra. 

Projekt zresztą został wniesiony do Dumy, 8 
zaledwie za sześć tygodni, jak twierdzą znaw- 
cy, przyjdzie pod obrady tej Dumy, w której 
niewątpliwie więcej mamy przeciwników lub 
obojętnych, niż przyjaciół. Dalszych jego losów 
zapewne nikt nie może przewidzieć w obecnej 
chwili, ale nikt też nie może się łudzić, że zosta 
nie w myśl naszych życzeń i pragnień  zała- 
twiony. 

Owszem można przypuszczać, że pozostanie 
Fon na razie aktem i dokumentem bistarycznym, 
który w skutkach swoich będzie mial to samo 
znaczenie, co powoływanie się na traktat wie: 
deński z r. 1815 i orędzia królów pruskich, 
cvrzez śp Kantaka i Niegolewskiego w parlamen 
cie berlińskim lub wniosek Franciszka Smolki 
i rezolucya sejmowa z r. 1868, albo wreszcie 
zastrzeżenia praw korony czeskiej w parlamen- 
cie austryaekim. 

Lata upłynęły od rezolucyi Sejmu galicyj 
skego, a my w Galicyi wśród korzystniejszych 
warunków politycznych, jeszcześmy nie dopięli 
żądań w niej wyrażonych, a powoływania się 
na traktaty i słowa królewskie w parlamencie 
pruskim pozostały głosem wołającego na pusz- 
czy. 

Społeczeństwo polskie, tak skłonne do go 
rączkowania się i tak lekkomyślnie a sztucznie 
utrzymywane w gorączce, musi pamiętać o tem, 
czem są wnioski parlamentarne w każdym par- 
lamencie naszych zaborców, aby się nie rozgo 
ryczało niesłusznie przeciw posłom swoim, jak 
to się stało niestety w Galicyi, oraz, aby się 
uzbroiło do rozumnej walki o swoje nieprzedaw 
nione prawa, a wspierało swoich przedstawicie 
li w pracy i walce o urzeczywistnienie auto- 
nomii. 

Przedstawiciele ci w Dumie rosyjskiej po 
krótkiem doświadczeniu, rzeczywiście nauczyli 
się wiele—i dojrzeli politycznie. Pan Roman 
Dmowski i jego towarzysze w Kole polskiem w 
Petersburgu, stanowiąc w tym Kole większość, 
przyjęli za swoje zasady mniejszości, stali się 
realnymi politykami. 

Jak radykał Clemenceau stanąwszy na cze- 
le rządu inaczej przemawia j inne stosuje meto- 
dy rządzenia niż te, które głosił przedtem, tak p. 
Roman Dmowski w projekcie autonomii Kró- 
lestwa Polskiego wyparł się haseł, które głosił 
w „Przeglądzie wszechpolskim* į innych orga- 
nach stronnietwa. 


Uznanie zasady państwowości rosyjskiej, 
którą wszechpolacy piętnowali, jako „zdradę 
narodową“, wypowiedzieli teraz bez zastrzeżeń 
w art. 2., a w art. 1. Polskę od morza do morzą 
zamknęli w za ciasnych granicach, określonych 
w r. 1815. Cały zaś art. 2 i nastepne, określają- 
ce kompetencyę Sejmu i Dumy, czemże są in- 
nem, niż projektami „ugodowymi”, którą to u- 
godowość z takiem traktowano urąganiem? 

Wstąpiwszy zaś raz na tę drogę, nie należy 
się z niej cofać i pamiętać także o trzeciej za- 
sadzie, którą również już uznali wszechpolacy 
że do odległych, a wielkich celów zdążą się w: 
polityce „etapami“, a więc i autonomię Króle- 
stwa Polskiego można będzie uzyskać tylko w 
ten sposób. 

Jedno też jeszcze zrazuunieć musi narodowa 
demokracya, mianowicie, że działacze polityczni 
muszą się wystrzegać niewieściej gadatliwości, 
i że nie jest zaparciem się i wyrzeczeniem się 
czegoś, jeżeli w polityce nie mówi się o pew- 
nych rzeczach. 

Politycy i dyplomaci są małomowni i trzy- 
mają się ściśle zasady: „secretum meum mihi* 
t. z. sekret mój dla mnie. Są zresztą sprawy, 
które się wprost profanuje i którym się szko- 
dzi, jeżeli się o nich mówi głośno i zbyt często. 

Jeżeli tedy mówić będziemy tylko o tem, 
co zawiera projekt autonomii Królestwa Pol- 
skiego, to prędzej czy później doczekamy się u- 
rzeczywistnienia tego projektu. 


——009000—— 
Ruch przedwyborczy. 
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Z Chrzanowa piszą nam : 

Nasz okręg wyborczy nie może narzekać 
na brak kandydatów, ubiegających się o man- 
dat poselski. Owszem mamy ich w nadmter- 
nej obfitości — aż jedenastu. Z ramienia cen- 
trum ludowego kandyduje oficjalnie p. Białko- 
wski z Krakowa. Obok niego jako centrowcy 
na własną rękę ubiegają się pp. Stohandel z 
Białej. Wojciech Małocha włościanin z Regu- 
lic, X. Szponder z Krakowa, Dr. Dański były 
lekarz gwarectwa z Jaworznia, obecnie stale 
zamieszkały w Krakowie, wreszcie p. Urbań- 
czyk inżynier Rady powiatowej chrzanowskiej. 
Pod flagą narodowej demokracji staje do wal- 
ki o mandat p. Olszewski naczelnik sądu w 
Chrzanowie, zdaje się beznadziejnie, ponieważ 
narodowych demokratów nawet ze świecą tru 
dnoby było odszukać w powiecie a żydzi chrza- 
nowscy, mimo zapewniań p. Olszewskiego o 
jego iilosemityźmie postawili własnego kandy- 
data Dra. Mahlera z Wiednia. Tak więc na nie 
się zdały umizgi narodowych demokratów chrza 
nowskich do naszych najserdeczniejszych. Na 
własną rękę kandyduje p. Bugajski naczelnik 
sądu w Liszkach raz jako skoncentrowany de- 
mokrata to znów jako demokrata chrześciań- 
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ski p. Olas urzędnik gwarectwa w Sierszy jæ 
ko bezpartyjny. Liczby kandydatów dopełnia 
p. Kurowski socjalista z Krakowa, który liczy 
na pewną ilość głosów robotniczych. 
Ogromna jednak większość robotników stoi 
pod sztandarem stronnictwa chrześciańsko-lu- 
dowego. Jeżeli zaś centrum ludowe ma wyjść 
w naszym okręgu zwycięsko z zapasow wy- 
borczych, to powinno dojść do porozumienia 
między kandydatami przyznającymi się do 
programu tego stronnictwa aby tylko 2 kandyda- 
tów zostało na placu boju. W przeciwnym ra- 
zie sytuacja skomplikuje się tak, że trudno bę- 
dzie zapanować nad nią i przyprowadzić po- 
mieszane kadry do karności i posłuszeństwa ha- 
słom narodowym. Wszyscy bowiem kandyda- 
ci urządzają zgromadzenia i agitują za sobą, 
a tak okręg chrzanowski staje się widownią 
zamieszania i ogólnego rozprzężenia. 
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Ze Lwowa piszą nam: W ruchu wyborczym 
eentrum bierze u nas żywy udział. Zorganizo- 
waliśmy we wszystkich dzielnicach komitety 
wyborcze, a w pięciu okręgach postawiliśmy 
swych kandydatów. Najbardziej ruchliwe są 
dwa okręgi, piąty, gdzie kandyduje » centrum 
Ignacy Szyszyłowiez radca wydziału krajowego 
i siódmy, gdzie przeciw Hudecowi kandyduje ze 
cer Jakobczyński. W obu tych okręgaecl: odbyło 
sie parę zgromadzeń wyborców, które miały 
bardzo dobry przebieg. W ubiegły wtorek odby 
ło się zgromadzenie wyborców komitetu centro 
wego w sali Towarzystwa pedagogicznego, wy 
pełnionej wyborcami katolickimi. P. Szyszyło 
wicz w półtoragodzinnej mowie rozwijał swój 
program poltyczny, opierający się na zasadach 
centrum. Mowę przerywano wielokrotnie okła- 
skami. Nastąpiły liczne  interpelacye a prezes 
komitetu dr. Thullie postawił wniosek ogłosze- 
nia p. Szyszyłowicza kandydatem na okręg 5. 
Po odpowiedzi na interpelacye, wniosek p. Thul 
liego przyjęto jednogłośnie wśród oklasków. 

Narodowi demokraci stawiają z tego okrę- 
gu dyrektora Tomaszewskiego, którego szanse 
jednak nie stoją tak dobrze. Socyaliści postawi 
li tu murarza Lisiewicza a oprócz tego kandydu 


Marnotrawny syn. 


(Z angielskiego.) 
—)— 


John Nicholson był Arakea afim boga- 
tego przemiysłowca w Edymburgu, człowieka su- 
rowych zasad, nieugiętego, niepofbłażliwego dla 
drugich, zarówno jak nim okazywał się dla sie- 
bie samego. Matka Johna umarła młodo zosta- 
wiając mężowi troje dzieci: prócz najetarszega 
chłopca. córkę Maryę, sworzenie bez  wybit- 
mych rysów charakteru i drugiego syna Aleksan 
dra ośm lat młodszego od brata. Co do Johna, 
był to chłopak trochę lekkomyślny, nie zastana- 
wiający się głęboko, pieszczotliwy z usposobiie- 
nia, lubo te pieszczoty odpłacano zwykle chłodem 
wesoły jak zięba, chętny do śmiechu, jakkolwiek 
śmiech jego rażącem echem odbijał się o ściany 
ponurego rodzicielskiego domu. 


Szukając serdecznego ciepła po za kółkięm 
rodzinnem John przywiązał się za młodu uczu- 
ciem wiernego psa do nieco starszegło od siebie 
ehłopca. Alana Huston, przyszłego spadkobiercy 
znacznego majątku. którym zarządzał skrupu- 
latniy opiekun. Przyjazny stosunek syna z bo- 
gatym próżniakiem był dla pana Nichlolson po- 
wodem nieustającej troski. 

Po długich perswazyach, ojciec zabronił 
Johnowi widywec przyjaciela: zbytecznem je- 
dnak dcdawać, ze Jcnn nie stosował się w tym 
względzie do woli rodzica swego. 


Chłopiec dłachodził już lat idziewiętnastu, 
gdy dnia jednego pan Nicholson, w którego biu- 
rze syn pracował. zwolnił go trochę wcześniej 
niż zwykle. Była to sobota i młody /człowiek 
mógł używać swobody całe poobiedzie, załat- 
wiwszy pierwej zlecenie dane mu przez kasyera 
jego ojca, by złożył w pewnym banku sumę 
czterechset funtów szterlingów. John przechodził 
się tedy wesoło po ulicach, myśląc wyłącznie o 
przyjaciółce swej siostry, ślicznej mis Florze Ma- 


je radykał dr. Dwernicki, który niedawno w 
towarzystwie prawniczem przemawiał za roz- 
wodami. 

W okręgu 6 narodowi demokraci postawili 
kandydaturę dr. Buzka, protestanta, przeciw 
któręmu komitet centrowy stanowczo protestuje: 

W okręgu 7 narodowi demokraci wysunęłi 
także swą kandydaturę inżyniera Maresza, któ 
ry agituje silnie na kolei. 

W. ogóle we Lwowie nie zawiązano ogólne- 
go komitetu wyborczego narodowego przewidzia 
nego regulaminem Rady narodowej, gdyż demo 
kraci nie chcieli dopuścić do podziału manda- 
tów stronnictwa centrum. Wobec tego zorganizo 
waliśmy się osobno į prowadzimy agitacyę, a 
robotnicy chętniej jdą za nami, niż za hasłami 
wszechpolskiemi ku wielkiemu zmartwieniu na- 
rodowych demokratów, którzy uważali Lwów 
za swoją bezsporną własność. 
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Kandydatury moskalofilskie. 


Na podstawie porozumienia z organizacy- 
ami powiatowemi i z obszerniejszym komitetem 
wyborczym, wydział towarzystwa polityczne- 
go „Ruskaja Rada“ przyjął i potwierdził na- 
stępujące kandydatury z wiejskich okręgów 
wyborczych: 

Nowy-Sącz, Stary-Sącz, kandydata na po- 
sła X. Gabryela Hratyszaka, parocha w 
Krynicy; 

Goriice-Biecz-Jasio — Andrzeja Cieśla 
ka, gospodarza; 

Sanok-Rymanów — p. Włodz. Kury ło- 
wicza, naczelnika sądu w Rymanowie; 

Sambor, Sądowa Wisznia -- dra Mikoła- 
ja Antoniewicza, emeryt. prof. gimna- 
zyalnego we Lwowie; 

Baligród, Lutowiska — dra Józefą K o n- 
czyńskiego, kandydata adwokackiego 
w Przemyślu; 

Wojniłów, Dolina — dra Włodz. Dudy- 
kiewicza, adwokata z Kołomyi; 

Peczeniżyn, Kołomyja. Żabie — dra Wło- 
dzimirz Dudykiewicza, adwokata w Ko 
łomyj; 


ckenzie, która miała obiadować dnia (tego u 
Nichokonów. 2 

Zagrzczzyć nie można, że chłopiec przede- 
wszystkiem powinien był iść do banku, ale na 
drodze znajdowała się kawiarnia. do której (o 
czem wiedział) Alan przychodził codziennie gry- 
wać w bilard. Pokusa była zbyt silną; John 
wszedł na salę, w której Huston w kamizelce 
tylko, z rękawami koszuli zakasanemi, z kijem 
bilardowym w ręku, przywołał go bezzwłocznie. 

— Nicholson! — rzekł Alan — musisz mi 
pozyczyć dwa funty do poniedziałku. 

— Takżeś trafił! mam tylko pięć soldów w 
kieszeni — odparł zagadnięty. ` 

— Tere fere! — szydził Alan — idź zastawić 
twój zegarek w lombardzie. 

— (Góżby na to powiedział mój ojciec! 

— Nie potrzebuje b tem wiedzieć, chyba, że 
on, nakręca twój zegarek co wieczór. No, seryo. 
potrzebuję pieniędzy. Przegrałem w bilard i 
muszę zapłacić przegraną, nim ztąd wyjdę. Od- 
dam ci dwa funty dziś wieczorem a w ponie- 
działek pójdziesz wykupić swój zegarek. Nie mo- 
żesz mi jodmówić tej małej przysługi. 

Jorn wyszedł z kawiarni i zastawił zegarek 
pod cudzem nazwiskiem, dając adres fałszywy. 
Niepokój jednak, jakiego doznał, wchodząc db 
łlombardu — nieznanej dla niego dotychczas nory 
— przykrość, którą mu sprawiało obmyślanie 
pseudonimu, zabrało chłopcu więcej czasu. niż 
się spodziewał i w powrotnej drodze zauważył, 
że bank był już zamknięty. 

„Nowy dowód lekkomyślności twojej!“ Zda- 
ło mu się słyszeć surowe napomnienie bjca; od- 
czuł z tego powodu jakby bolesny cios w sercu. 
Ojciec jednak nie potrzebuje ło tem wiedzieć! W 
poniedziałek rano czterysta funtów John złoży 
w banku, a tymezasem wolno mu spędzić całe 
popołudnie w obszernej wystawce kawiarnianej 
i używać swobody w towarzystwie przyjaciela. 

Wróciwszy do rodzicielskiego domu by prze- 
brać się na obiad, młody człowiek miał myśli 
tak zajęte wspomnieniem przyjemnie ubiegłych 


Stryj, Skole, Zydaczów — X. Wasyla Da 
wydiaka, parocha we Lwowie; 

Obertyn, Stanisławów — dra Lwa Ale- 
ksiewicza, adwokata w Stanisławowie; 

Buczacz, Monasterzyska — Onufrego Gie 
ciowa, prcfesora gimnazyalnego w Bucza- 


u; 

Przemyśl, Dubiecko — Juliana Nesto- 
rowicza, starszego radcę dyrekcyi finanso- 
wej w Przemyślu; 

Rawa Ruska, Ubnów — dra Michała K o- 
rola, adwokata w Żółkwi; 

Złoczów, Kamionka Strumiłowa — dra 
Mikołaja Hlibowickiego, kandydata a- 
dwokackiego w Złoczowie; 

Lwów, Winniki, Gródek — Konstantego 
Pawlikowa, naczelnika sądu w Winni- 
kach; 

Sokal, Radziechów, Zborów — Dymitra 
Markowa, kandydata adwokackiege we 
Lwowie; 

Brzeżany, Rohatyn — dra Włodzimierza 
Dudykiewicza, adwokata w Kołomyi; 

Jarosław, Cieszanów — dra Jana Hr y- 
nieckiego, lekarza w Dzikowie Starym; 

Kozowa, Zbaraż Stefana Kulmaty- 
ckiego, gospodarza w Horodyszczu; 

Trębowia, Mikulińce, Czortków — X. Dyo- 
nizego Bilińskiego, parocha w Zalesiu; 

W tych zaś wiejskich i miejskich okrę- 
gach — kończy swą odezwę „Ruska Rada“ 
— w których „stronnictwo nasze nie postawi- 
ło kandydatów, poleca sią głosować na ta- 
kich kandydatów którzy przychylnie się zacho- 
wują wobec naszego stronnictwa i dają rękoj 
mię, że działąć nie będą na szkodę narodu 
ruskiego. 

Podpisali członkowie wydziału „Russkiej. 
Rady“: dr. Iwan  Dobrianskij, X. Hilary Pa- 
czowski, dr. Lew Pawencki. 

Lista powyższa, obejmująca kandydatów 
dla „chłopskiego narodu“, zawiera aż... 2 chło- 
pów, obu postawionych na przepadłe okręgi,. 
a zato 8 adwokatów, 3 księży, 2 profesorów, 
1 lekarza 1 1 uadradcę skarbowego. Rusini 
wysuwają kandydatów, którzy nietylko będą 
chcieli ale i umieli walczyć z Polakami w Wie 
dniu, cehłopomaństwa kandydackiego u nich: 
nie spotykamy. 
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chwil że nie pamiętał o czterystu funtów ster- 
lingów, znajdujących się w kieszeni palta i nie: 


wyjmując pieniędzy, zawiesił okrycie w sieni na. . 
wyznaczonem dla niego wieszadle. 


JOHN ZBIERA BURZĘ. 


Około w pół do dziesiątej dnia tego wiechą- 
rem, John uradowany, ofiarował ramię miss Ma- 
chenzie, by ją odprowadzić do domu. Podczas 
nocy ciepłej, gwiaździstej, młodzi ludzie rozko- 
szująe się chłodem ożywczego, nadmorskiego po- 
wietrza, przybyli na taras, gdzie mieszkał kapi- 

tan Mackenzie. Naljdrqbniejsze szczegóły Xej 
przechadzki miały wrazić się głęboko w pamięć 
Johna, zaznaczone lekkiem dotknięciem małej 
rączki, wspartej na ramieniu młodzieńca. Przy 
drzwiach domu Mackenziego, panna Flora dała 
dłoń Johnowi, który trzymał ją w uścisku dłu- 
żej niż było potrzeba, i rzekł w końcu: 


— Dobranoc, kochana Floro. 

Przeraził się sam zbytniej swojej śmiałości. 
lecz Flora odpowiedziała tylko śmiechem, wbie- 
gła szybko na schody i zadzwoniła. Miała głowę 
nakrytą białą chusteczką; niebieskie jej oczy 
świeciły żywym blaskiem; gdy więc drzwi za nią 
przymknięto, John uczuł się bardzo samotnym!. 
Słodko rozmarzony, chodził zwolna po tarasie, nie 
mając jednak chęci wrócić do domu. gdzie go 
czekała proza miękkiego łóżka, wszedł na strome: 
bezludne wzgórze Calton, podatne przy świetle: 
księżyca do snucia marzeń rozkochanego serca. 
Spoczywał tam na ławce całą godzinę, powta- 
rzając w duchu harmonijne imię Flory. gdy na- 
raz uczuł lekkie szarpnięcie paltota; sięgnął do- 
kieszeni i wyjął z niej kopertę z pieniędzmi, To 
wbudziło chłopca ze snów rozkosznych; zauważył. 
iż dłuższą chwilę siedział obok niego człowiek,. 
nędznie przyodziany, zdający się podziwiać ma- 
lowniczość krajobrazu. 
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Magazyn koniekcyi damskiej 


Franciszka Głowsi 


Rynek ur. 13 - I piętro nad składem lamp Dittmara. 


Poleca na sezon wiosenny w najświeższych fesonach 
okrycia, żakiety, kostyumy, spodniezki do 
bluzek, bluzki angielskie wełniane i jedw. 

CENY NAJNIZSZE! 


CENY NAJNIZSZE! 


— GŁOS NARODU, ~ 


Z Rosji i zaboru 
rosyjskiego. 


Opiekun Dumy. 


Zewneętrzną „ochronę“ pałacu Taurydz- 
kiego rząd powierzył bar. Osten - Sackenowi, 
przydając mu do pomocy porucznika Pono- 
marowa. Po niefortunnej próbie traktowania 
posłów jak junkrów, p. baron usunął się na 
plan drugi, a na pierwszy wystąpił jego po- 
mocnik i odrazu stał się sławnym. 

Jgnorując komitet gospodarczy Dumy, ro- 
zdawał swoim. przyjaciołom i przyjaciółkom bi 
lety wejścia do sali obrad, sam zasiadał w lo 
ży wielkoksiążęcej, a kiedy mu prezes zaka- 
zał zjawiać się w sali, rozwinął swoją władzę 
w przysionku, nie wpuszczając do wnętrza 
sprawozdawców i gości. Gorliwość p. Pona- 
marowa, popierana odpowiednimi raportami, 
doprowadziła wreszcie do znanego zatargu. 
Porucznik Ponomarow tryumfował. 

Aliści w tymże czasie na wokandę okrę- 
gowego sądu wojennego w Wilnie weszła spra 
wa jedenastu osób, obwinionych o to, że w 
roku 1905 i 1906 należeli do zbrodniczej or- 
ganizacji, że dążyli do obalenia istniejącej for- 
my rządu i w tym celu posiadali skład broni, 
z Prus przemycanej. Szczególnie, według ak- 
tu oskarżenia, trudnili się przemycaniem re- 
wolwerów i ładunków z Ejtkun do Wilna bra- 
cia Kudrjawcewowie. 

Zaraz po zagajeniu sprawy wypłyneło na 
wierzch sławne w Dumie nazwisko i okryło się 
jeszcze większą sławą. Akt oskarzenia był zbu- 
dowany z zeznań, zebranych przez korneta Po 
nomarowa, awansowanego później na opiekuna 
Dumy. 

Bracia Kudrjawcewowie wnet oświadczyli 
sądowi, że kornet Ponomarow wymógł na nich 
zeznania groźbą oddania pod sąd polowy i roz- 
trzelania. Obecny rotmistrz straży pogranicz- 
nej Szestakow potwierdził ich słowa. Z kolei 
zabrał głos naczelnik żandarmerji w Wierzbo- 
łowie, pułkownik Miasojedow. 

Oświadczył on, że według zebranych przez 
niego najdokładniejszych danych, kornet Pono- 


Kronika artystyczna. 


Z teatru ludowego. 


(„A Pippa tańczy!“ — Hauptmanna.) 

Szereg mitycznych postaci, ześrodkowanych 
na wiecznem pytaniu człowieka „po co jestem?*, 
uzasadniających niejako odpowiedź „jestem bo.... 
nie wiem, lecz..... ideałem moim jest (|pięknoi.. 
stanowią dno tej fantastyczno- t filozoficznej a 
jednak realnej głębiny.... jaką jest utwór Haupt 
mana „A Pippa tańczy!“ 

Z bagna natury (Huhn) z mokradeł poezyi 
(Hellriegel) i z tajników mądrości (Wann)..... 
wydobywa się piękno — Pippa i... tańczy... Tań.- 
czy z potępieńczym Hubnem tańczy i z Hell- 
rieglem. mimo surowych przestróg Wanna... 

A jest dzielem urodzonem w piecu huty 
szkianej. ba . bo tam kazał urodzie się jej au- 
tor, który jako ram do tej duszy „homo“ użył... 
szkła... A więc sztuka obraca się w otoczeniu... 
robotników huty szklanej, techników dyrektora, 
wydymacza szkła itp, -— a kącikiem z którego 
się wyłania jest..... karczma... 

Tam,, ludzie co żyją z huty*..... zapijają się 
wódką. zgrywają w karty, mordują i tańczą.... 

A wśród nich — tańczy i Pippa — włoszka 
bardzo śpiąca i bardzo („łatwa" dziewczyna, 
przedmiot miłości dyrektora huty..... 

Temu, korzystając z nieobecności świadków, 
zabiera ją demoniczny staruch Huhn, któremuż 
znowu prawie z pod nosa uprowadza ją..... czło- 
wiek szukający czegoś.. czeladnik hutniczy Hell- 
riegel... 

Ten Hellriegel, zdający się cierpieć na roz- 
miękczenie mózgu.... jest to zresztą dość sympa- 
tyczne exterieur, które mimo swoich _karkołom- 
nych podróży do... Weneayi przez... góry czes- 
kie, umie dość „realnie“ jak na na swoją misty- 
kę, całować i pieścić Pippę.... 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, 


MIÓD WYTRAWNY . 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackieg 
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marow przeszedł w odżieży cywilnej granicę 
rosyjską, nabył w Ejdkunach, w sklepie Miille- 
ra, partję rawolwerów i ładunków i umówił się 
ż subjektem o przemycenie „towaru“ do Rosji 
Podjął się tej czynności urzędnik komory wierz 
bołowskiej, Kudrjawcew, i o wskazanej godzi- 
nie przebył gra nicę. 

P. Ponomarow oczekiwał na niego, ale nie 
sam: zaprosił do towarzystwa nieświadomego u 
mowy rotmistrza Szestakowa, oraz straźników 
celnych. Kudrjawcew wpadł w potrzask. 

Zachęcony powodzeniem, kornet Ponoma- 
row udał się znowu po cywilnemu do sklepu 
Mallera, zamówił przemycenie 50 rewolwerów 
które zadatkował. Ale tym razem właściciel sk- 
lepu zmiarkował o co idzie, więc pobiĄPonoma 
rowa i podarł na nim palto. 

Wtedy Ponomarow napisał skargę, opiewa 
jącą, ża w osobie jego zelżono honor oficerski, 
żądał przykładnego ukarania Millera i skaza- 
nie go na zwrot 45 rb. za podarte palto cywil 
ne. Z tą skargą zwrócił się do pułkownika 
Miasojedowa. żądając przesłania jej komisarzo- 
wi pruskiemu. Wiedzący już, co się święci, 
pułkownik nie nadał snadź pożądanego biegu 
sprawie, bo niebawem i na niego p. Ponoma- 
row chciał zastawić pułapkę. 

Według zeznań samego p. Miasojedowa, 
kornet Ponomarow obiecywał sute wynagrodze 
nie jakiemuś hultajowi, byleby ten włożył kil- 
ka rewolwerów i paczkę dynamitu do samo- 
chodu, którym pułkownik żandarmerii stale je 
żdził do Ejdkun. 

Porucznik Ponomarow chciał w ten sposób 
popisać się, że zdołał wyśledzić „rewolucjonis- 
tę* nawet w osobie pułkownika żandarmerji! 

Dzięki sprawie sądowej, wyszła na jaw gor 
liwość p. Ponomarowa. Sad uwolnił wszyst- 
kich oskarżonych, a głośny opiekun Dumy zo: 
stał napiętnowany jako prowokator i oszust! 
To było za dużo nawet dla biurokracji rosyjs- 
kiej. Prezes ministrów udzielił Ponomarowo- 
wi dymisji i uwolnił Dumę z pod jego troskli- 
wej opieki. 

Sic transit gloria mundi! 
* + + 
Artylerja przeciw bandycie. 

W! uzupełnieniu telegramu podajemy za pi 

samami warszajwskimi. bpig formalnej bitwy, 


Na bardzo w sokiej górze „zawjiało” ich 
jednak; lecz.... wyratował ich... mistrz Wann, któ 
ry odreperowawszy im zdrowie... alkoholem hip- 
notyzuje Hellriegel'a..... każąc temu młodzieńcowi 

lecieć do (krainy „marzeń swoich“ a gdy ten 
już tam prawie był... brutalnie budzi got... 
Huhn jednak, który mimo podeszłego wieku, 
wydrapał się po »skalnych stokach“ za młodą 
pąrą, (która /.chciała samotności“) zjawia bię 
jak „deus ex machina“ u Wanna i stacza z nim 
walkę ia Pippe. 
Pokonany w tej walce 


uczuwa wszelkie 


okropne udręczenia „dążenia /da człowieczeń- 


stwa“, lecz podczas nieobecności Wanna, który 
wyszedł „zawołać Pana"... odzyskuje przytom- 
ność dzięki „kieliszkowi wina“ i przy dźwiękach 
okariny w przedśmiertnych podrygach tańczy z 
Pippą.... 

Wchodzi jednak Wann a uśmierciwszy Huhna i 
Pippę nakazuje Hellriegel'owi „iść z cieniem 
Pippy... do krainy marzeń swoich... 

Jak widzimy z tego Hauptman w sztuce tej 
dał wyraz swemu uczuciu uwielbienia dla pięk- 
na .. i wyrzekł iż „z poezyą ono tylko w parze 
iść może... ale... ale czemu to wszystko, — to 
musi być takie... mistyczne, mgliste, niewyra- 
źne?.. Chyba dla modernizmu! 

Sztuka ta grana wczoraj w teatrze ludo* 
na ogół podobała się widzom a to 
dzięki niezłej grze artystów... 

Zupełne uznanie należy się pani Olskiej jako 
Pippie, panu Foleie, który z prawdziwem zrozu- 
mieniem odegrał Hellriegela i panu Szymań- 
skiemu w trudnej roli Huhna. w którą to rolę 
tchnął ten zdolny artysta prawdziwie demionicz- 
ną siłę.... 

Doskonałym również fypem „człowieka z 
krwi i kości“ był pan Boroński w roli dyrektora 
huty... Reszta artystów odegrała swe role z 
pojęciem i odczuciem. Życzyćby sobie tylko na- 
leżało. by teatr ludowy, poszedł tem samem te 
pem dalej którem iść zaczął... 

St. Rawicz. 


MIÓD nunauassiii . 
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którą wojsko i policja stoczyły z bandytą we 
wsi Sławinku, odległym o 5 wiorst od Lublina. 

Dowiedziawszy się, że znany bandyta Lis 
ukrywa się w Sławinku, policja z kozakami u- 
dała się tam, aby go schwycić. Zauważono go w 
chwili, gdy wychodził ze sklepiku żydowskiego 
przy Szosie. 

Ujrzawszy dwie zbliżające się dorożki z 
policją, otoczone kozakami, bandyta przywitał 
je strzałami, poczem wpadł do kuźni, oddalonej 
od sklepiku o 20 kroków. l 

Stanąwszy w drzwiach kuźni, czekał na 
zbliżającą się policję, następnie zaś ukrył się 
do mieszkania kowala. Nakazawszy opuszczenie 
mieszkania kowałowi i jego rodzinie i wyrzu- 
ciwszy przez okno trzyletnie dziecko kowala, 
bandyta został panem położenia w domu. Po- 
licja z policmajstrem na czele weszła do kuźni 
i r z pertraktować z bandytą, aby się pod 
dał. 

Herszt odpowiedział strzałami, kładąc tru 
pem strażnika Palczuka i raniąc w nogę dru- 
giego, Łazarkę. Policja z kozakami cofnęła się. 

Wówczas poliemajster zażądał pomocy woj 
ska, a gdy to nadciągnęło, zaczęła się formałna 
bitwa i oblężenie kuźni. Wojsko rozstawiono 
łańcuchem blisko na milę wkrąg, zaczynając od 
koszar, przy szosie, prowadzącej do Konopnicy, 
aż o wiorstę poza dwór w Sławinku. Część woj 
ska rozlokowano w ogrodzie dworskim, dwie 
kompanje zaś ustawiono jedną na górze wzdłuż 
szosy, drugą zaś poza budynkiem, w którym 
sią mieści wspomniany sklepik żydowski. 

Dano siedem salw karabinowych. Bandyta 
odpowiadał strzałami z rewolweru na każdą 
salwę, żołnierze zaś i policja usiłowali trafić 
w ukazującego się raz po raz bandytę. 

Stan taki trwał do godz. 2-ej po południu. 
Połączywszy się telefonem polowym z kosza- 
rami, policmajster zażądał artylerji. 

Około godz. 3-ej przybyło jedno działo 
szybkostrzelne. Ustawiono je na górce przy 
szosie i dano osiem strzałów szrapnelami* wy- 
bijając osiem dziur w murze budynku i burząc 
prawie doszczętnie całą kuźnię. Chwiła przer- 
wy i cisza. Rozlega się komenda: brać sztur- 
mem! Pierścień się zwęża, podchodząc zwolna 
do budynku. Otwiera się okno, sypią się strza- . 
ły, policja i wojsko cofa się ku szosie. Nastę- 


Żydzi w Krakowie 


w drugiej złołowie XIV stulecia. 
< 


Trzydziesty piąty tomik „Biblioteki krakow- 
skiej* zawiera krótką monografię Eug. Muellera 
charakteryzującą początki rozwoju i historyi Ży- 
dów w Krakowie. 

Zajmujący to urywek z dziejów Krakowa, 
dający obraz ogólnego położenia żydów w Polsce, 
a tłómaczący wiele cech charakteru ludności ży- 
dowskiej. Kraków dzisiejszy bez żydów nie był 
hy Krakowem, tak ciężką rękę położyła ta obca 
nam wyznaniem, obyczajami i pąkhodzeniem 
ludność na polskim Krakowie. Monografia p. 
Muellera objaśnia, że i w czternastym wieku ży- 
dzi byli....... tymi samymi żydami-lichwiarzami, 
plagą mieszczan i szlachty. znienawidzonym iza 
wyzysk i lichwę. 

Ich stanowisko prawne było w Polsce takie 
same jak w zachodniej Europie, byli.niewolni- 
kami komory królewskiej”, własnością mbnar< 
chy, który z jednej strony okładał ich nadmier- 
nymi podatkami, a z drugiej obdarzał przywile- 
jami.gwarantującymi im wzmocnioną ochronę 
królewską i wolność zajmowania się lichwiar- 

stwem. Pierwszy przywilej dla żydów wielko- 

polskich wydał Bolesław Pobożny, książę kaliski 
w r. 1264, wnuk jego Kazimierz W. zatwierdził 
go w roku 1334, a w roku 1367 rozciągnął z 
niewielkiemi zmianami i na żydów małopolskich. 
Znanym jest jeszcze sfałszowany przez żydów w 
piętnastym wieku przywilej Kazimierza W., za. 
twierdzony przez Kazimierza Jagiellończyka, po 
zwalający żydom na udzielanie pożyczek na za- 
staw dóbr nieruchomych. 

Kościół w uchwałach synodalnych normjował 
również stanowisko prawne żydów, nakazując im 
mieszkać w osobnej dzielnicy, nosić pewne znaki 
na ubraniu, np. rogate kapelusze itd. Wogóle 
jednak żydzi cieszyli się w ezternastym wieku w 
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puje nowa salwa armatnia, rujnująca dom jesz- 
cze bardziej, 

Na zmianę stawiają znów dwie kompanje 
wojska i sypią się salwy: ogółem osiemnaście. 

Po każdej prawie salwie, przez wybite 
strzałami armatniemi otwory nieustraszony 
bandyta ukazywał się oczom oblegajęcych i 
strzelał, (Cisza, Wojsko i policja zbliża się do 
domu powoli i ostrożnie, trzymając broń w 
pogotowiu. 

W mieszkaniu kowala zastano wreszcie le- 
żącego na podłodze obok łóżka bandytę z re- 
wołwerem w ręku. Poznano w nim znanego 
policji herszta bandytów, Stanisława Lisa, by- 
łego rymarza z Kurowa. Gdy z kronią w rę: 
ku zbliżano się do niego, ostatnim wysiłkiem 
usiłował jeszcze się zerwać i strzelić. Rzuco- 
no się na niego. 

Raniony był w lewą pachwinę kulą kara- 
binową, odłamkiem szarpnełu w głowę, sam 
zaś, usiłując widocznie odebrać sobie życie, 
zranił się z brauninga w szyję. 

Wyniesiono podziurawionego kulami poli 
cjanta z kuźni, następnie Lisa; znaleziono przy 
nim jeszcze setkę nabojów rewolwerowych. 
Miejsce wypadku otoczono strażą i dokonywa- 
ją rewizji w domach sąsiednich 

Kuźnię rozwalono ze szczętem, dach z nad 
kuźni się opuścił, mieszkanie zaś kowala, przed- 
stawia obraz zniszczenia: literalnie zasypane 
jest ołowiem. W jednym tylko oleodruku na- 
liczono 29 dziur karabinowych. Przerażenie 
wśród ludności nadzwyczajne. 


— ——0000000——— 


_) 
Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN 


Kraków, 26 kwietnia. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek 
Najświętszej M arji Panny Dobrej Rady, Kleta mę- 
czennika i Marcelina; w sobotę Anastazego papieża, Te 
ofila i Zyty panny, 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
slońca rozpoczął się o godzinie 4 minut 28; zachód przy- 
pada o PoI 6 micut 47; długość dnia godzin 14 
minut 19, 


t— Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
r. m. Beringera i załatwiła następujące sprawy: 


Polsce protekcyą królewską i spokojem, prześla” 
dowań żydowskich nie było jak w zachodniej Eu 
ropie z wyjątkiem jednego w roku 1348, 

W Krakowie zajmowali żydzi dzielnicę, któ 
rej główną arteryą była ulica żydowska, dzisiaj 
ui. św. Anny, przestrzeń między ul.  Wiślną 
Szewską a murem miejskim, Tu mieszkało kil- 
kuset żydów, tu mieli synagogę, łaźnię i swoje 
domy. Trudnili się prawie wyłącznie pożycza- 
niem pieniędzy, nadto dzierżawą ceł. żup, pobo- 
rów króla lub możnowładców, nadto kupnem i 
sprzedażą nieruchomości, Uprawą roli trudnić 
się nie mogli nie mogli jej posiadać z powodu 
prawnych zakazów, przemysłem nie zajmowali 
się gdyż konkurencya z daleko więcej rozwinię- 
tym przemysłem mieszczańskim była zbyt ciężą. 

Ułatwiały im lichwę zakazy kościelne poży- 
czania na procent, uniemożliwiające katolikom 
zajmowanie się pożyczkami. 

Kazimierz W. ustanowił nawet specyalny u- 
rząd lichwiarza uczniów Akademii, t. zw. kamp- 
sora i to żyda, a sam był twórcą grupy potęż- 
nych kapitalistów żydowskich w Krakowie, 
Handlem zajmowali się żydzi zdaje się tylko 
wśród swych współpracowników, nadto sprzeda- 
żą niewykupionych w terminie zasławów i to 
w dwóch tylko dniach tygodnia. 

Początkowo mogli pożyczać żydzi ale tylko 
na zastaw ruchomości więc też w ich ręce prze- 
chodziły wspaniałe delie, futrałańcuchy, pierś- 
cienie, pasy szlacheckie. Pod koniec czternasł 
teg wieku występują inne formy zabezpiecza- 

nia poylyczek na większe sumy; porękaj i za- 
staw dóbr ziemskich. ten ostatni w roku 1397. 

. Tak ubezpieczone pożyczki przynosiły kapi- 
ialistom żydowskim po groszu jod grzywny ty- 
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1) Rozpatrywała projekt memoryału, mającego 
się wnieść do Ministerstwa kol. o budowę nowe 
go dworca kol. tak osobowego jak i towarowego 
w Krakówie. 2) Rozpatrywała projekt linii re- 
gulacyjnej dla ulicy Lubicz, na przestrzeni od 
ul. Pawiej do placu kolejowego, celem rozsze- 
rzenia drogi dojazdowej do kolei. 3) Zgodziła 
się na rozszerzenie domu ogrodnika miej. w 
ogrodzie miej. przy ul. Lubicz przez dobudowę 
odpowiednich ubikacyi, na pomieszczenie służby 
ogrodowej. 


— Z Akademii i Umiejętności. Uroczyste 
publiczne posiedzenie Akademii Umiejętności 
odbędzie się dnia 7 maja b. r., o godzinie 12 
w południe. Odezyt wygłosi prof. dr. Leon 
Marchlewski p. t: „Chemia jako jeden z czyn 
ników nowożytnego rozwoju ekonomicznego”. 

Bilety na powyższe posiedzenie wydawać 
będzie Kasa Akademii dnia 1, 2, i 3 maja, od 
godziny 11 do 1 w południe. 


— 40-te zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów Banku Galicyjskiego dla han- 
dlu i przemysłu odbędzie się jutro, dnia 27 
b. m. o godzinie 4 po południu. 


— Straszny wypadek kolejowy. Wczoraj 
rano zdarzył się na stacji kolejowej Ciężkowi- 
ce pod Szczakową straszny wypadek, którego 
ofiarą padł 19 letni Franciszek Gamajczyk z 
Ciężkowice. Jechał on pociągiem wychodzącym 
z Krakowa o godz. 4 rano, który w Ciężko- 
wicach nie zatrzymuje się. Gamajczyk wysko- 
czył z pociągu, upadł jednak tak nieszczęśli- 
wie, że koła odcięły mu prawą nogę zupełnie, 
lewą zaś poniżej kolana. Po udzieleniu ran- 
nemu pierwszej pomocy przez d-ra Dobrzyń- 
skiego w Trzebini, odwieziono go do Krakowa. 
Gamajczyk wieziony przez Pogotowie ratunko- 
we do szpitala, zmarł w drodze. 


— Kradzieź. Nieznany złodziej zapomocą 
wytrycha dostał się wczoraj do mieszkania 
rewidenta kolejowego p. Malika przy ul. Szlak, 
gdzie skradł ubranie i bieliznę wartości prze- 
szło 200 koron. 


Obrady „skoncentrowanych* w Krakowie. 

Wezoraj wieczorem obradował komitet 
wyborczy P. S, D. pod przewodnictwem dra 
Ernesta Bandro»skiego. N. Reforma podaje 
następujące szczegóły z toku obrad: 

Dr. Bandrowski zawiadomił oficyalnie ze 
branych o propozycyi, uczynionej komitetowi 
P. S. D. ze strony mężów zaufania komitetu 
mieszczańskiego co do zawarcia kompromisu 


Procent to był olbrzymi, w przecią- 
gu roku bowiem grzywna kapitału dawała grzy- 


godniowo. 


wnę i cztery grosze procentu, więc 108 i pół 
procentu! Żydzi pobierali dalej procent w wy- 
sokości pół grosza od narosłej lichwy, nadto wy 
ciągali od ziemian procent „in natura“, jak by- 
dio, zboże, miód, owoce itp. 

Kredyt zaciągali ziemianie nie na podniesie- 
nie produkcyi, lecz na konsumpcyę, wskutek tego 
kredyt ten, gospodarczo nieusprawiedliwiony do 
prowadzić musiał dłużnika do ruiny. 

Cały też szereg ziemian traci posiadłdści 
ziemskie na rzecz żydów. Oto próbki bezwzględ. 
ności żydowskiej: „Żydowi Jcsmanowi bracia Mi- 
kołaj i Stamisław z Chotlicza. gdyby nie zapła- 
cili na termin 80 grzywien zobowiązują się za- 
płacić 400 grzywien. Żyd Chaskel stawia swe. 
mu dłużnikowi, Stańczykowi z Gródka warunek, 
iż jeżeli nie odda w terminie 65 grzywien będzie 
musiał zapłacić 300 grzywien“. Przy końcu 
czternastego wieku żydzi zajmowali już mająt- 
ki cbdłużone szlachty dosyć często. jednak z po 
wodu zakazu ich posiadania, sprzedawali je na- 
tychmiast. 

Od kapitalistów żydowskich pożyczali nawet 
możnowładcy íi królowie. 

Ludwik węgierski winien był  lichiwiarzo- 

wi Lewkowi 30,000 florenów. zayfożyczał |sią 
książę Ziemowit, Jadwiga. Jagiełło. 

Mniej uciążliwa była pożyczka dla mieszczan 
w mieście kwitnęła gospodarka pieniężna. kre- 
dytu używa się tu na produkcyę, nie trudno 
więc o gotówkę, co umożliwia spłacenie w termi- 
nie długów. 

Autojr włylicza nąstępnie najznaczniejszych 
lichwiarzy krakowskich i charakteryzuje ich traf- 
nie. Są to pierwowzory dzisiejszych znanych 


trwałe znakomicie piorące się. 


oryg. chińska ręczna tkanina z surowego 
jedwabiu oa kostjumy męskie i damskie, 
płaszce i ubranka dziecięce, nedzwyczaj 


wyborczego. i) Warunkami tego kompromisu 
będzie: 

1) Oba stronnictwa zachowują zupełną sa- 
modzielność „programu; 

2) Oba stronnictwa przedstawiają na kan- 
dydatów tylko takie osobistości, które uznają 
solidarność Koła,polskiego i do Koła tego wstą- 


Pią; 

i 8) Co do oznaczenia czterech okręgów, 
w ktorych kandydaci stana, nastąpi bliższe po 
rozumienie. Okręg kaźmierski wyklucza się 
od kompromisu. 

Prezes Bandrowski w dłuższej przemowie 
przytoczył momenty, ; które ;przemawiają na 
korzyść zawarcia tego kompromisu. Wskazy- 
wał on, że wyciągniętej do nas ze strony mie 
szczaństwa ręki nie należy odtrącać, lecz ży- 
czliwie ją przyjąć, jako pochodzącą z tych sfer, 
które zawsze dawniej zasilały szeregi partyi 
demokratycznej w Krakowie. 

Przemowę dra Bandrowskiego przyjęto 
hucznymi oklaskami, a po dyskusji, w której 
zabierali głos pp. Butrymowicz, red. Konopiń- 
ski, prof. Bujwid, dr. Gertler, inż. ; Bolechow- 
ski, dr. Pisiewicz, Halski;dr Rubaczek, dr Sein- 
feld, ‘zdr. Doboszyński i GCygnarowicz, uchwa 
lono jednogłośnie wniosek, zatwierdzający za- 
warty przez .komitet ściślejszy, kompromis wy 
borczyżz komitetem, mieszczańskim. 

Następnie red. Konopiński imieniem komi 
tetu ścisłego przedstawił sprawę kandydatur 
na posłów z Krakowa. Komitet biorąc podro- 
zwagę kandydatury, które nazjego ręce zgło- 
szono, żastanawiał się przedewszystkiem nad 
osobistościami, których z tytułu pracy dotych 
czasowej w parłamencie obdarzenie mandatem 
na przyszłość, przedewszystkiem było wskaza- 
nem. W pierwszym rzędzie 'zwrócono uwagę 
na pp. Petelenza i Doboszyńskiego. 

Jednak dr. Doboszyński oświadczył. że z 
powodów osobistej natury obecnie o mandat 
miasta Krakowa ubiegać się nie będzie. Ko- 
mitet z przykroścą przyjął to oświadczenie do 
wiadomości, zastrzegając sobie dalsze usługi 
ze strony dra Doboszyńskiogo. Komitet zasta 
nawiał się następnie nad kandydaturami dra 
Petelenza, dra Klemensiewicza, prof. Steingra 
bera, prof, Un. ;Sikorskiego i wicedyrektora 
kolei państwowej Leona Soleckiego. Komitet 
ścisły poleca te kandydatury do polecenia. 
aag. Po dyskusji uchwalono jednogłośnie kan- 
dydaturę dra Petelenza, zaś sprawę zatwier- 
dzenia innych kandydatur oraz przydzielenia 
im okręgów wyborczych pozostawiono decyzji 
komitetu ścisłego, który jutro zbierze się w 
tym celu na naradę. - "a 


każdemu Krakpwianinowi pijawek ze Szpitalnej 
i Grodzkiej, tylko na większą skalę prowadzą- 
cych interes. Nazwiska ich Josman.  Szmul, 
Szmerlin, Chaskel i mniejsi jak Pytacz  Osep 
Lazar i inni. Nawet kobiety trudnią się lichwą, 
jak Golda i Chasklowa. Niektórzy z tych lichwia 
rzy jak Lewko byli potentatami finansow., posia 
dahi wpływy u guru. wykupywri domy od 
mirszczan, processwali się r meżnowładeami, a 
osłenięci silną protekcyą postępowali bezwzglę- 
dnie i samowolnie. Ich potomkowie tworzą w 
następnych wiekach silne związki rodzinne, do- 
chodzą do bogactw coraz większych. 


Nowe książki. 


Zadania ekonomiczne na polu krajowego gos 
podarstwa wodnego i komunikacyjnego. * Część 
I. Drogi wpdne. (Lwów 1907).  Napisaj! Jan 
Matula radea dworu. 

W sprawie teatru lwuwskiego. (Uwagi nad 
sprawozdaniem posła Leona hr. Pinińskiego, ja- 
jakicreferenta komisyi dla spraw szkefśniych i 
artystycznych w ostatniej sesyi Sejmu krajowegu 
o stanie obecnym sceny narodowej we Lwowie). 

Maciqra polska sprawozdanie z działalności 
za r. 1906. 
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Tylko prawdziwa do nabycia w magazy- 
nie Towarów Wschodnich Dr Nieć i Ska. 
Kraków Rynek gł, 1. 25, tamże rę- 
cznie tkane jedwabie wschodnie i bery 
bośniackie od 35 ct. za metr. 
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Najtańszy 


skła Fartepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 39, I p.) Linia A-B 
(Dom Wo-go J.F. Fisoheora) 


Telegramy. 
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WYBOR NOWEGO PREZYDENTA LWOWA. 

LWÓW. O godzinie wpół do 7 wieczorem 
repoczęło się posiedzenie Rady miasta, zwoła 
ne dla wyboru prezydenta miasta. Obecnych 
było 89 radnych. Potrzebna do wyboru abso 
lutna większość z ogólnej liczby członków Ra 
dy miasta wynosi 51, Przy pierwszem i dru- 
giem głosowaniu nie otrzymał nikt absolutnej 
większości. Przy pierwszem mianowicie otrzy 
mał drugi wiceprezydent Ciuchciński 43 gło- 
sów. pierwszy wiceprezydent Rutowski 35 gło- 
sów, 11 kartek oddano białych. Przy drugiem 
głosowaniu otrzymał Ciuchciński 49 głosów, Ru 
towski 38 głosów, białych kartek oddano 5. 
Dwa głosy oddano na Dra. Głąbińskiego. Przy 
stąpiono zatem do wyboru ściślejszego, przy 
którym Ciuchciński otrzymał 50 głosów, Ruto 
wski 34, a 5 kartek oddano białych. Rozpo- 
częła się dłuższa burzliwa dyskusja nad inter- 
pretacją statutu miejskiego, w tym kierunku, 
czy przy wyborze ściślejszym na prezydenta 
miasta potrzeba absolutnej większości ogólnej 
liczby członków Rady miasta, a więc 51 głosów 
czy też wystarcza zwykła, relatywna większość 
obecnych radnych, statut bowiem kwestji tej 
jasno nie rozstrzyga. Ostatecznie zgodnie z 
precedensem z lat dawniejszych, zgodzono się 
na to, aby na posiedzeniu, które się odbędzie 
w najbliższy wtorek, głosować na nowo. Po- 
siedzenie trwało od godziny wpół do %.ej do 
wpół do 10-ej w nocy. Galerje przepełnione by 
ły publicznością. 

"WERE 
MIANOWANIA. 

WIEDEŃ „Wiener Zgt* ogłasza: Mini- 
ster sprawiedliwości zamianował sędziami po- 
wiatowymi adjunktów: Józefa Piątkowskiego 
z Wieliczki dla Jordanowa i Mieczysława Ła- 
checkiego z Niska dla Radłowa. 

WIEDEŃ. Dziennik rozporządzeń obro- 
ny krajowej ogłasza zamianowanie pułkownika 
Tshurtschenthalera, komendanta 26 pułku o- 
brony krajowej, komendantem 47 brygady pie 
choty. 

—=—0— 
SPCTKANIE. 

WIEDEŃ. Jak się „N. W. Tageblatt“ do- 
wiaduje, z okazji pobytu na kuracji w lecie 
króla angielskiego w Maryenbadzie, nastąpi 
w jednym z zamków w pobhżu Maryenbadu 
spotkanie króla Edwarda z cesarzem Franci- 
szkiem Józefem Í, w czem weźmie także u- 


dział kilku dyplomatów obu państw. 
cm Jan 


Z DUMY. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy 32 członków prawicy zgłosiło 
wniosek, by na pierwszem posiedzeniu po świę- 
tach Wielkanocnych rozpocząć  dyskusyę nad 
wnioskiem o potępienie mordów politycznych. 

|! IPropozycya ta została odrzuconą 283 głosa 
mi przeciw 127. 

W dyskusyi mowcy z prawicy domagali się 
szybkiego przeprowadzenia obrad nad tą sprawą, 
podnosząc, że liczba mordów politycznych mno- 
ży się w zastraszający sposób. 

iPos. Cereteli (soc. dem.) imieniem swego 


stronnictwa wniósł interpelacyę w sprawie za- 
rządzeń prześladowczych, stosowanych przez pe 
tersburską prefekture wobec przemysłowych 
związków robotniczych, jako też w sprawie wy 
buchłego onegdaj w okręgu wyborskim strejku 
w fabryce Czeszera. 

Prezydent Gołowin oświadcza, że nie może 
pozwolić na obrady nad temí interpelaeyami, 
ponieważ nie miał jeszcze czasu ich przeczytać. 

Pos. Cereteli obstaje mimo to przy nagłości 
swego wniosku, wreszcie opuszcza trybunę 
wśród Śmiechów na ławach prawicy a protestów 
swej partyi. 

Prezydent Gołowin odmawia następnie gio 
su kilku inym posłom z partyi socyalno-demo 
kratycznej, poczem Izba przystąpiła do dalszych 
obrad nad kwestyą agrarną. 

Jeden z mowców włościańskich powiada 
między innemi: „Stoimy przed yamkniętemi 
drzwiami, gdy żądamy gleby, by nie umrzeć z 
głodu. Pukamy cicho, lecz oni są głusi. Puka- 
my silniej, ale nie chcą nas słyszeć. Czyż konie 
cznem jest, abyśmy wywalili drzwi siłą setek 
milionów ludzi głodnych. Uważajcie panowie 
właściciele ziemscy. Teraz jeszcze jest czas, ale 
niebawem będzie już za późno!* 

Pos. Kiszelew, włościanin z Tambowa va- 
znacza, że chłopi pragną załatwić kwestję poko 
jowo, obawiają się jednak, że nawet opóźnienie 
kilku dni lub godzin może być niebezpiecznem. 

Pos. Kałukow, włościanin z Perm oświad- 
cza, że jeżeli rząd nie chce słyszeć głosu ludu, 
to chłopi poprostu zabiorą wszystkie grunta i 
rozdzielą między siebie. 

Izba postanawia czas trwania posiedzenia 
przedłużyć, aby obradować nad interpelacyą v 
zajściach we fabryce Czeszera, której przyzna 
no nagłość. 

W dyskusyi socyalni demokraci atakują 
ostro komendanta petersburskiego, który _„u- 
wziął się, by wytworzyć w Petersburgu sytua- 
cyę niemożliwą do zniesienia i prowokuje ro- 
botników, byle tylko przysało do krwawych 
staré“. 

Interpelacye przyjęto, poczem obrady przer 
wano o godz. 7 wieczorem. 

Uchwała Dumy w sprawie przedłużenia po 
siedzenia poza godzinę 6 i uznania interpelacyi 
tej za nagłą, oznacza zwycięstwo trudowników 
i grup socyalistycznych, które głosowały zgo- 
dnie przeciw kadetom i prawicy. 

Petersburg. Podczas wczorajszego głosowa 
nia nad nagłością interpelacyi w sprawie postę 
powania policyi z robotnikami we fabryce Cze 
szera uderzył fakt, że Polacy głosowali ze socya 
listami przeciw kadetom i przez to spowodowali 
klęskę umiarkowanych. W kuloarach Dumy są 
dzą, że stanowisko to Polaków jest odpowiedzią 
na wczorajszy artykuł wstępny oficyalnego or- 
ganu kadetów „Rjecz”, w którym oznaczono ja- 
ko niedopuszczalne postawione przez Polaków 
żądanie autonomii. 

—— 
PRASA ROSYJSKA O AUTONOMJI KRÓL. P. 

PETERSBURG. W piśmie „Towariszczu' 
znany przyjaciel Polaków Pantałejew z powodu 
wniesienia do Dumy projektu autonomii Króle 
stwa Polskiego mówi, że posłowie polscy speł- 
nili swój obowiązek względem kraju swego, 
gdyż idea autonomji ogarnia wszystkie klasy 
ludności polskiej i byłoby wprost rzeczą niezro 
zumłiałą, gdyby pogłowie polscy mie stali się 
wyrazicielami tych pragnień. Pantalejew bardzo 
życzliwie mówi o projekcie autonomji, kryty- 
kuje wszakże niektóre zawarte w nim szczegóły. 

Przedmiotowi temu „Ruś“ daje artykuł 
wstępny, w którym dowodzi, że projekt w zbyt 
szerokich rozmiarach jest nie do przyjęcia. Na- 
leży od Polaków wymagać jeszcze ustępstw (*). 
Autor artykułu twierdzi, że Polacy uczynili 
poważny krok naprzód w stronę polityki realnej, 


lecz należy wymagać od nich jeszcze większych 
koncesji na rzecz państwowości. 


—— 
DEPUTACJA CHŁOPSKA U CARA. 4 

BERLIN. „Lokal Anzeiger* donosi z Pe 
tersburga: Car ma dziś przyjąć deputację 22 
chłopów z prawicy Dumy, którzy wyrażą ży- 
czenie pracowania jedynie wspólnie z carem 
i przedłożą środki szerzenia oświaty ludowej. 
Mowcą deputacyi obrano chłopa z gubernii che 
rzońskiej Bułlę. 

W obozie skrajnej lewicy panuje zaniepoko 
jenie, chłopi bowiem spodziewali się po partyi 
szybkiego załatwienia sprawy agrarnej i intere 
sują się wyłącznie tą sprawą. Widząc zaś bez- 
silność partyi, tracą sympatye dla zasad lewicy. 

(PETERSBURG. Deputacya 22 posłów pra- 
wicy, która ma być dzisiaj przyjętą przez cara, 
ma tendencye antyżydowskie ; antypolskie. * 
downiey i inne grupy wolnościowe projektują 
wydanie manifestu chłopów, w razie gdyby dzi 
siejsza deputacya miała wręczyć adres imieniem 
rosyjskiego chłopstwa, biasd 


PICHNO MINISTREM OSWIATY? 

PETERSBURG. Dymisja Kaufmana jest 
ostatecznie postanowiona:: . Krążą uporczywe 
pogłoski, że na jego miejsce ministrem oświaty 
będzie mianowany niedawno członkiem rady pań 
stwa słynny polakożerca i redaktor czarnoseci 
nowego „„Kijewlanina* Pichno. 

——— 
Z KRAJU UCISKU. 

Berlin. W sejmie pruszim przy trze- 
ciem czytauiu budżetu komisji kolonizacyjnej 
dła Prus zachodnich i Poznańskiego poseł 
Volt z (narod. lib.) wskazał na wielki przy- 
rost głosów polskich przy wyborach do Sej- 
mu Rzeszy. Każdy Wszechpelak jest zdrajcą 
kraju i stanu. (Żywe protesty ze strony posła 
Korfantego). 

Mumister A r n i m zaznaczył w odpowie- 
dzi, że sprawie tej poświęca specjalnie swą 
uwagę i przedłoży Izbie odpowiednie propo- 
zycje. (Oklaski). 

Po zamknięcia dyskusji oświadczył hr. 
Praschma (centrum), że poseł Voltz nie 
przemawiał w imieniu wszystkich Niemców. 
Jego przyjaciele polityczni są także Niemcami, 
ale stoją na innem stanowisku. 

Poseł K o r fa n t y wyraża ubolewanie że 
wskutek zamknięcia dyskusji nie może od- 
powiedzieć na ataki posła Voltza. 

Następnie dyskusję budżetową odroczono. 


NADESŁANE 


dr. Zenon Pelczar 


b. długoletni lekarz zakładowy ordynuje nadal 
w Truskaweu, willa Zofia, z dniem 15 maja. 


Modna bielizna damska 


Używanie kosztownej bielizny damskiej 
jest coraz większe. Materyal jest coraz delika- 
tniejszy i kunsztowniejszy. I mimo olbrzymich 
sum, jakie kobiety wydają na bieliznę. pozwa- 
lają sobie wciskać przy zakupnie bardzo tanie 
i liche mydła, które całkowicie niszczą bieliznę. 
Doświadczone gospodynie kupują tylko praw- 
dziwe Schichta mydło, gdyż ono posiada olbrzy- 
mie własności czyszczące j wydatność, które to 
własności otrzymano przeż zestawienie specyal- 
nie dobranych materyałów i to na podstawie 
długoletnich doświadczeń. Mydło Śchichta nie 
niszczy materyału, nie zawiera bowiem żadnych 
szkodliwych i gryzących składników. Jego czy- 
stość gwarantuje się kwotą 25.000 koron. Gospo 
dynie, piorące tylko z pomocą mydła Schichta, 
oszczędzają nietylko czas i pieniądze, lecz także 
wiele trudu i materyału. 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej objęto na własność: Skład wyrobów meblowych i tapicerskich 


Zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Meble z drzewa su- 
szonego w suszarniach parowych. Gwarancya ja- 
Dział tapicerski prowadzi znsny tapieer 
: p ALFONS WAWRZECKI 


Wyroby krajowe i własne. 
kości. 


ALFONSA 


WAWRZEGKIEGO 


w Krakowie, ul. Wiślna 3 


i poleca go łaskawym względom P. T. Publiczności. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI 


d. 6 maja 1906 r. i dni następnych. 
Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa || $ 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


ZAKŁADZIE POZYCZKOWYM 
na zastawy ruchome 


kosztowności 
w złocie, srebrze i drogich kamieniach 

a mianowicie: Nr. 25.521 z r. 1904 oraz N-ra: 15.839, 21.524, 
34.299, 26.446, 27.786, 30.958, 31,314 i 81.742 z r. 1906 i od 
Nr. 35.097 do Nr. 41.888 z r. 1905 oraz od Nr. 1 do Nr. 13.542 
z r. 1906, t. j. do dnia 30 kwietnia 1906 r. włącznie, 
tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szy- 
cia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, 
obrazy i książki; N-ra: 7.490, 23.421, 28.678, 23.765, 24.198, 
84.739 i 25.660 z r. 1906; N-ra: 967, 4.179, 5.278, 5.670, 6.991, 
7.379, 7.397, 7.441, 7.460 i 7.527 z r. 1906 oraz od N-ru 7.681, 
do N-ru 17.351 z r. 1906, t. j. do dnia 81 października 
1906 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani pro- 
longowane, stosownie do $ 22 Statutu, zostaną sprzedane naj- 
więcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która odbę- 
dzie się d. 6 maja 190% i dni następnych o godz. 9! 
przed południem 


przy ul. Szpitalnej L. 15. 
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym inte- 
resie przed terminem licytacyi do d. 4-go maja 1907 r. 
włącznie pospieszyły z wykupnem lub prolongowanie swoich 

zastawów. 


A. LARISCH 
Kraków, Nir. (9 ul. Szewska Mr. 19 


poleca 


Aparaty iotograliczne 


najnowsze modele po fabrycznych cenach. 


Atelier portretowe i ciemnice 


bezpłatnie do użytku moich P. T. odbiorców. 


Roboty amatorskie po najniższych cenach. 
CET 


zk A E 

ylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze. 
(moi re OCENE TT ZE z ZE ZAWIODĄ NEZZĘZZOŻZCZZZZZZZSOWZZD O, 


DOTY CHCZAS NIEZRÓW N ANY 
W, MAAGERA prawdziwy oczyszezony 


k 
(TRAN ii 


Miętusów 
(w prawie obronionem opakowaniu) 


Í żółty, flaszka 2kor., biały, fiaszka 3 kor. 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


jj Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 

f dla dzieci polecony i zapisywany we wszy: 

A stkich tych adkach, w których lekarz 

d chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, $ 
szczególniej piersii płuc, przybytek wagi ciała, 

poprawienie soków, kl wogóle oczyszczenie 

rwi. 


“ Do GE prawie we wszystkich apte- 
ih kach i składach aptecznych austr.-węgierskiego ` 
państwa, 2230 12 


Główny skład i rozeyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 


W. Maager w Wiedniu IIL./3., Heumarkt Nr. 3, 
MG" Naśladownict” a oędą sądownie ścigane. "Tag 


| |..|PUFERINNCEN: a "|| se] 
Fosfatyna Faliera 
(Pohsphatine Falieres) 


DL4 (5 


g 
4 


" SZEME Y ; 
(Luscallftr Paracbtesswóea. TR 


s. TEENIE TEE zwi 
A r < 


Jero 
Erat 


przyjemny pokarm, PaT 
wiedniejszy dla dzieci od 6 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie 


3 prawidłowy rozwój kości. 


Sprzedaż w składach 


i 
Ułatwia ząbkowanie 


te) 
Kawa i herbata tylko w najlepszych 
gatunkach po bardzo niękieh 6enaek 


aptecznych i aptekach. Kiefer Leo, Kózmark (Węgry) 


CLOS NARODY 


| RRS Z. SB] 
RJ Jedynym, prawdziwym 
aa angielskim 
> środkiem Piękności | 


PZACZ : 


/ -— 4 PUJ 


+ apt. Balassy prawdziwe angials ie Q 
MLEKO OGORKOWE Hieper za | 
tychmiast piegi, $ 
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli- § 
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe. B 

Wysyłka i glówny skład 5 
Kornel Bnallassa, Budapest Andrassy - Strasse 47. £ 


Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; 
w Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker — 
następnie w Przemyślu w aptekach M, Schwarza i A. Goldberga, 


Na wiosnę 1907 


polecamy nasiona leśne— flance lesne na żywopłoty 


dtzeWwa Owocowe 


Produkcya nasion i szkółki leśne i owocowe 
Zassów pod (zarną. 


Cennik ilustrowany opłatnie i odwrotnie, [289 


Rządowo 


uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjal, leczniczych 
po mą 


R. RZĄCA I CHMURSKI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiege 
krak., połerone przez toż Towarzystwo 00 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Gleshoblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze ja: litową, bromową, jodopą, žela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prot. 
Jawerskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo. 


Stare sztuczne zęby 


I piętro. Z prowincyi załatwia si 
szybko. 451 3 


i wózek na resorach nowy, do Sprze- 
dania. Wiadomość: T. Nawrocka, 
Półwsie-żwierzyniec w gminie na 
piętrze. [387 


Jnteligentna wdowa 


posiadająca kancyą w kwocie 2000 


iż koron poszukuje zajęcia poza 
g E ER: lub w handlu od 1 czerwca pod lit, 
ZORY ZBRZNE NE „Je K.* Krościenko n. Dunajcem. [276 
MORE SCENE. 2 
O Przyjmie panienki 
ni 4 r Aa K 


z prowincyi uzdolnione w krawie- 
czyźnie. Pracownia sukien damskich 
„Flora Podwale 10 Kraków. 

457 3 


mace 


<-gl 
> 


Sprzedaje się fortepian 
Ró e SI N 2 scha om. 
długości, doskonale utrzymany, z 
wspaniałym głosem, klawiatnra ze 
słoniowej kości. Tamże sprzedaje się 
biurko staroświeckie męskie, 
toaleta staroświecka z pięknem 
lustrem empire. Zgłoszenia: Karme- 
licka 45, I piętro. 


potrzebna zaraz osoba 


inteligentna, umiejąca dobrze goto- 
wać, prasować i do zarządu domu. 


ON PARIS 


[IL244123 


Świeżutka bryndza owcza wlosonna 


odłączenia od piersi i w ok- | | faska 5 kilowa najlepszej 
resie rośnięcia. 


1—K. j 
2 8, "ORtrEj ZAWAŁÓW Ś= Zgłoszenia pod JE. $., Stary ger 
1 "dpm" pasia gà adi r — 5 do soredania 455 
U REDEG 60», a GO sprzedania 
1_Paezka 5 kilowa śliwek tu- sa: 
er. © reckich 2.40, | 7 ogrodem owocowym i jarzyno- 


wym, w najpiękniejszej okolicy gór 
i lasów, blizko Krakowa, przy sta- 
cji kolejowej, po 300 metrów odle- 
głości od rzeki Raby i Mszanki. 

Informacye udziela biuro parkie- 
tów Maurycego Fragnera w Krako- 
wie, ul. Sebastiana 1. 30. 


5  „. Słoniny grubej lub 
wędzonej 7.— 


poleca Dom towarowy 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny. Dr. Antoni Beaupre. Wi drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisławą Tomaszewskiego. 


kupuje .M. Brenner Szpitalna 9 


£85 


JEDYNA W KRAJW 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


IgnacegoWurma 


w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 


Zakład artystyczno= 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
I wielki wyb. got. pomn. , 

z Packa i mar- 
muru. Podejmuje sią 
wykon. grobowców w~ 
s miejscu i na prow. [268 


Znane z dobroci 


Kawy angielskie surowe 
i codziennie świeżo palone 
aparatami najnowszego 
systemu 


poleca handel towarów koloni- 
alnych pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 
Mały Rynek róg ul. Szpitalnej. 


Około 100 kóp 


lozy koszykarskiej, świeżo Ściętej, 
do sprzedania. Ludwik Dobija, Ry- 
baszowice, p. Łodygowice. R. 


z powodu wyjazdu tanio do sprze- 
dania. ulica Długa 44 parter 
na prawo. Oglądać można codzien- 
nie między godziną li-tą a 5-tą po 
poludniu. 


Broszury agitacyjne na czasie: 


1. Ludowcy, ich historya, zasady 
i dążności. 


2. Polakie Centrum Ludowe, historje 
zasady i dążności, 

Obie broszury, obejmujące każde 
po 2 i pół arkusza druku, kosztują 
pojedyńczo po 25 halerzy. 

Dla masowego rozszerzania: 


sztuk 18 (po 9) . . 3 kor. 50 hal 
” 50 (po 50) . . 6 koron. 
„ 100 (po 50). .10 ,, 


Zamawiać w Administr. „Głosu 
Narodu“ w Krakowie. 


Trzy guldeny 


kosztuje paczka poczt. brutto 
B kg. pięknie sortowaRych od- 
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, hellotrop, Moschus, kon- 
waliewych, brzoskwiniowych, illis- 
wyoh i t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemią 
Parfiimerie Bodenbach 
m/JE., Weiher 221. 


1 KILO PIERZA GĘSIEGO 
MIG" tylko 60 cnt. RH 


Rozsyłam zupełnie nowe, szarą 
pierze, ręką darte, pół kilo tylke 
60 cnt, te Same w lepszym gatun= 
ku tylko 70 cnt. w pocztowych pā- 
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem. p 
M. Krasa, handel pierzem w Pradze 

(Prag, Czechy) a 
Wymiana dozwolona. 


Upraazam o dokładny adres. 


i Przewodnik 


dla Organistów“ 


zawierający wskazówki jak Or- 

gany w dobrym stanie utrzy-” 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 


Cena egz. broszurow. kor. 
w oprawie w półpłótno ,, 
na przesyłkę pocztową hal' 47 


